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11. Św. Józef Sebastian Pelczar*

Wspomnienie
1. Troska o własną świętość. 
2. Modlitwa za świętość kapłanów.
3. Troska o powołania kapłańskie. 

11.1 „Doskonałość jest jak owe miasto objawienia mające dwanaście bram, wychodzących na wszystkie strony świata, na znak, że ludzie wszelkiego narodu, stanu i wieku wejść przez nie mogą. Żaden stan lub wiek nie jest przeszkodą do życia doskonałego. Bóg bowiem nie ma względu na rzeczy zewnętrzne, ale na duszę, a żąda tylko tyle, ile dać możemy”
. Tymi słowami święty Józef Sebastian Pelczar wyrażał swoją wiarę w powszechne powołanie do świętości. Tym przekonaniem żył jako kapłan, jako profesor, rektor uniwersytetu i jako biskup. Sam do świętości dążył i innych do niej prowadził. 

Czasy, w których przyszło mu żyć, nie byłe wcale łatwe. Po okresie dzieciństwa i formacji w seminarium naznaczonym ubóstwem i różnymi brakami nastąpił okres studiów w Rzymie u schyłku państwa papieskiego. Potem trudności z pracą duszpasterską i dość długi okres nauczania na Uniwersytecie Jagiellońskim, którego Święty był przez krótki okresem rektorem. Środowisko krakowskie pod koniec XIX wieku było skłócone i podzielone. Nominacja na biskupa przemyskiego i sakra przypadły dokładnie na początek XX wieku. Diecezja przemyska została szczególnie doświadczona podczas pierwszej wojny światowej. W okresie odradzania się państwa polskiego wybuchało na tych terenach wiele konfliktów na tle narodowościowym i społecznym. W tych wszystkich sytuacjach bp. Pelczar nie pogubił się i nie zaniedbał tego, co najistotniejsze, czyli wzmacniania miłości do Chrystusa i spełniania powierzonej mu misji pasterskiej. 

Od czasów seminarium św. Józef Sebastian był bardzo wierny tradycyjnym środkom pogłębiania życia duchowego. Codziennie poświęcał konkretny czas na rozważania, czytanie duchowe, adorację Przenajświętszego Sakramentu, na Różaniec i inne praktyki pobożności. Regularnie, co tydzień lub dwa, spowiadał się. Co miesiąc odprawiał dzień skupienia 
. Do wierności w tych praktykach zachęcał innych poprzez swe nauczanie i liczne publikacje. Żelazne przestrzeganie tego planu duchowego i systematyczna praca nad sobą doprowadziła go nie tylko do świętości, ale do tego, że stał się przekonującym nauczycielem na drogach do doskonałości
. 

Św. Józef Sebastian Pelczar swoje oddanie Chrystusowi pojmował nade wszystko jako odpowiedź na Jego miłość, jaką zawarł i objawił w sakramencie Eucharystii. „Zdumienie – mówił – musi ogarnąć każdego, gdy pomyśli, że Pan Jezus, mając odejść do Ojca na tron chwały, został z ludźmi na ziemi. Miłość jego wynalazła ten cud cudów, ustanawiając Najświętszy Sakrament”
. To zdumienie wiary nieustannie budził w sobie i w innych. Ono prowadziło go też do Maryi. Jako biegły teolog nie mógł nie widzieć w Maryi Tej, która nosząc w łonie Słowo, które stało się Ciałem, w pewnym sensie była tabernakulum, pierwszym tabernakulum w historii. Zwracał się do niej z dziecinnym oddaniem i z tą miłością, którą wyniósł z domu rodzinnego, i innych do tej miłości zachęcał.  Głosił miłość Serca Jezusowego, ale tą samą miłością darzył konkretnych ludzi mimo odmienności ich przekonań. Dlatego pomagał biednym, a bronił sparaliżowanych przez grzech, bo niekiedy trzeba bronić człowieka przed nim samym. Módlmy się słowami dzisiejszej liturgii: Wszechmogący i wieczny Boże, z Twojego natchnienia św. Józef Sebastian, biskup, słowem, pismem i przykładem uczył dróg sprawiedliwości, daj za jego wstawiennictwem, abyśmy nieustannie wzrastali w poznawaniu i miłości Ciebie
. 
11.2 Święty biskup Pelczar miał świadomość, że choć powołanie do świętości jest dla wszystkich, ale szczególnie ważne jest, aby dążyli do niej księża. Jako wychowawca seminarium, potem jako profesor na Uniwersytecie Jagiellońskim często o tym nauczał i pisał. Wtedy to powstało obszerne dzieło Rozmyślania o życiu kapłańskim, czyli ascetyka kapłańska, które doczekało się wielu późniejszych wydań, również w XXI wieku. „Książka ta - pisał Jan Paweł II – jest owocem jego bogatego życia wewnętrznego i głęboko wpłynęła na całe pokolenia kapłanów polskich, zwłaszcza w moich czasach. W jakiś sposób i moje kapłaństwo zostało ukształtowane przez to dzieło ascetyczne”
.


O kapłanach Św. Józef Sebastian pisał, że aby spełnić swe zadania muszą „wieść żywot świątobliwy i ofiarny - trzeba nie tylko jaśnieć wszelaką cnotą i we wszystkim szukać chwały Bożej, ale o tę chwałę ciągle się troskać, o niej myśleć, dla niej się trudzić, i to aż do znużenia, aż do starania sił, aż do poświęcenia życia, gdyby tego Bóg wymagał. Tak być powinno; ale czy tak jest? Byli zawsze i są kapłani, których żarliwość o chwałę Pańską pożera jak ogień. Są inni, którzy spełniają swe obowiązki i nie lenią się do pracy, ale czasem za mało mają ognia lub nie zawsze czystą pobudkę. Są inni, którzy robią wszystko jakby za pańskie, troszczą się przede wszystkim, by im dobrze było, a nie dbając o wiele, czy Bóg odbiera cześć od nich i od innych ludzi... Są inni, którzy uciekają od pracy, szukają natomiast honorów, bogactw, rozrywek, a nieraz tak żyjąc, że dla nich Imię Pańskie bywa nieznane”
.


Św. Józef Sebastian jako wykładowca i przełożony w seminarium, a potem jako biskup szczególnie troszczył się o świętość kapłanów. Podczas dzisiejszej modlitwy możemy się zastanowić, jak się modlimy o świętość kapłanów, wiedząc że w wielkiej mierze świętość ludu Bożego zależy z Woli Chrystusa od świętości kapłanów. 


Od czasów starożytnych Kościół błaga o świętość kapłanów. Powinniśmy się modlić i umartwiać za świętość pasterzy. Aby byli ludźmi modlitwy i pokuty, całkowicie oddanymi służbie duszom. W naszym rachunku sumienia możemy też zastanowić się nad konkretną pomocą, której moglibyśmy udzielić księżom - poprzez serdeczne słowo wdzięczności lub, w razie konieczności, delikatne i pełne miłości upomnienie.
11.3 Św. Józef Sebastian Pelczar był biskupem przez dwadzieścia pięć lat, całkowicie oddanym swej posłudze i ożywianym zawsze zapałem przybliżenia wielu dusz do Boga. Tak powinien się zachowywać każdy kapłan i biskup, zgodnie z tym, co napisał św. Paweł: Niech więc uważają nas ludzie za sługi Chrystusa i za szafarzy tajemnic Bożych (1 Kor 4, 1). Jego gorliwość apostolska zostawiła trwały ślad, do dziś widoczny na terenach jego diecezji. „Tarnów i sąsiedni Przemyśl – pisał Jan Paweł II – należą do tych diecezji, które w skali światowej wydają największą liczbę powołań. W diecezji tarnowskiej długie lata był ordynariuszem mój przyjaciel, arcybiskup Jerzy Ablewicz. Wywodził się z Przemyśla, z duchowego dziedzictwa św. Józefa Pelczara. To Pasterze, którzy stawiali bardzo wysokie wymagania, najpierw sobie, a potem swoim księżom i klerykom. Sądzę, że tu tkwi tajemnica wielości powołań w tych diecezjach. Młodych pociągają wymagania i wysokie ideały (…). Własnym stylem życia biskup pokazuje, że ‘wzorzec Chrystusowy’ nie przeżył się, że jest ciągle aktualny, także i w dzisiejszych warunkach. Można powiedzieć, że diecezja odzwierciedla sposób bycia jej biskupa. Jego cnoty – jego czystość, praktyka ubóstwa, prostota, jego wrażliwość sumienia – zapisują się niejako w sercach kapłanów. A potem te wartości przekazują oni powierzonym im wiernym – i tak młodzi ludzie są pociągani do wielkodusznego odpowiadania na Chrystusowe wezwanie”
. 

W ślad za modlitwą za naszych pasterzy powinna iść realna troska całego ludu Bożego o powołania kapłańskie. Troska o powołania jest łaską i odpowiedzialnością powierzoną wszystkim bez wyjątku członkom Kościoła. „Bardzo szczególna odpowiedzialność spoczywa na rodzinie chrześcijańskiej, która na mocy sakramentu małżeństwa uczestniczy na swój własny i oryginalny sposób w misji wychowawczej Kościoła, Nauczyciela i Matki. (…) Rodzina chrześcijańska, istotnie stanowiąca ‘niejako domowy Kościół’, zawsze stwarzała i nadal stwarza warunki sprzyjające budzeniu się powołań. Ponieważ dzisiaj rodzina chrześcijańska jest zagrożona, należy przywiązywać wielką wagę do duszpasterstwa rodzin, aby one, przyjmując wielkodusznie dar ludzkiego życia, stanowiły ‘jakby pierwsze seminarium’ w którym dzieci mogłyby od początku uczyć się pobożności, modlitwy i miłości do Kościoła”
.

Troska o powołania kapłańskie ujawnia się też w postawie rodziców, którzy wybór Pana spośród grona własnych synów postrzegają jako Boże błogosławieństwo. Gdy tak się nie dzieje, gdy rodzice stawiają wszelkie przeszkody na drodze powołania do kapłaństwa własnego syna, można powiedzieć, że życie chrześcijańskie w tej rodzinie poniosło porażkę.

Troska o powołania kapłańskie też się objawia w pomocy materialnej skierowanej na potrzeby kształcenia kapłanów, na przykład w materialnym wsparciu seminariów duchownych i uczelni teologicznych.

Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało. Proście Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo (Mt 9, 37-38). Zakończmy dzisiejszą modlitwę postanowieniem stałej prośby o dobrych i świętych kapłanów.
* Św. Józef Sebastian Pelczar urodził się w Korczynie w 1842 r. Po formacji w Seminarium Przemyskim otrzymał święcenia kapłańskie w 1864 r. Po dwóch latach studiów w Rzymie powrócił do diecezji, gdzie po pewnym czasie został mianowany prefektem seminarium, a potem prowadził wykłady z teologii pastoralnej. W 1879 r. rozpoczął pracę naukową na UJ, gdzie pełnił urząd rektora i dziekana wydziału teologii. W 1899 r. został mianowany biskupem Przemyśla, którym pozostał aż do śmierci w 1924 r. Autor licznych dzieł duchowych, m. in. Życia duchowego i Rozmyślań o życiu kapłańskim. Założyciel zgromadzenia Służebnic Najświętszego Serca Jezusowego. 
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